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Do poprzedniego gatunku podobnym jest 
gąbczak Rossella fig. 126 mająca igiełki w postaci 
kosy. G odną jest również uwagi Askunema w kształ­
cie ogromnego kapelusza filcowego (fig. 127). R a­
zem ze wspomnianemi gąbkami szklistemi, żyje 
także wspaniała gąbka zwana Korzonkotucem, 
o którym już była mowa poprzednio, oraz wiele 
innych gąbczaków krzemionkowych. Skrzydlaty uczeń.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

KONKURS NA WYPRACOWANIE.
D la czytelników i czytelniczek naszych do lat 

15-u włącznie ogłaszamy konkurs na wypracowa­
nie. Za temat wybraliśmy tym razem:

Oszczędność i skąpstwo.

W  wypracowaniu zatem należy określić oba te 
pojęcia, wykazać, jaka jest między niemi różnica 
i objaśnić, dla czego pierwsze uważane jest za za­
letę i obowiązek każdego, a drugie za wadę.

Z a najlepsze wypracowania przyznane będą 
nagrody w książkach, przy udzielaniu któi’ych Re- 
dakcya będzie brała w rachubę nietylko treść, 
lecz także jasność wykładu i czystość języka, oraz 
będzie miała na względzie wiek piszących. Pro­
simy, aby wypracowania pisane były samodzielnie, 
bez współudziału i poprawek starszych.

Przy wypracowaniach podawać należy ko­
niecznie: imię, nazwisko, adres i wiek piszącego.

Ostateczny termin nadsyłania tych prac 
oznacza się na 1-go czerwca r. b.
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W  g łę b in a c h  ż y ją  r o z m a ite  p o lip y , c h o c ia ż  p rz y z n a ć  
t r z e b a ,  że  n ie  s ą  one  ta m  t a k  o b fite , j a k  p rz y  w y b rz e ż a c h . 
D e l ik a tn e  g ro m a d y  s tu lb i i ,  t a k  liczn e  n a  p o b rz e ż n y c h  s k a ­
la c h ,  szy b k o  z n ik a ją  w m ia rę  w z ra s ta n ia  g łę b o k o śc i. M ię ­
dzy  50 0  a  1000  m e t r a m i  T a l i s m a n  z n a la z ł  ich  n iew ie le . 
A to l i  n ie k tó re  g a tu n k i  s tu łb i i  z a a k lim a ty z o w a ły  s ię  w w ie l­
k ic h  g łę b in a c h  i d o sz ły  do  p o tw o rn y c h  ro z m ia ró w . N p . C h a l-  
le n g e r  w y d o b y ł z g łę b o k o śc i 5 ,3 0 0  m e tró w  p o lip a  (Monocau- 
his), k tó re g o  ło d y g a  m ia ła  d w a  i p ó ł m e t r a  d łu g o ś c i, a  n a  
j e j  k o ń c u , j a k  o lb rz y m ia  c h ry z a n te m a , r o z ta c z a ł  s ię  w ien iec  
m aćk ó w , m a ją c y  20  c e n ty m e tró w  ś re d n ic y .

G łodnem  j e s t  u w ag i, iż  w g łę b in a c h  m o rsk ic h  p o lip y  
t r a c ą  z d o ln o ść  do  ży c ia  to w a rz y sk ie g o . W ie m y  ju ż , źe p o ­
lipy  p o b rz e ź n e  ż y ją  n a jc z ę śc ie j g ro m a d a m i, z a w ie ra ją c e m i 
s e tk i  i ty s ią c e  je d n o s te k , z ro ś n ię ty c h  z so b ą . W  g łę b in a c h  
n a to m ia s t  p rz e w a ż a ją  p o lip y  ż y ją c e  p o je d y n c z o  i sw o b o d n ie , 
t .  j , n ie  o s ie d la ją  się  n a je d n e m  m ie js c u , j a k  p o lip y  p o b rz e ­
źn e ; z re s z tą  n ie  m a ją  do  czego  się  p rz y c z e p ić  n a  m u lis te m  
d n ie . N a jp o s p o lits z y m  g a tu n k ie m  p e łz a ją c y c h  p o lip ó w  g ro ­
m a d n y c h  j e s t  Lophohelia prolifera (fig . 1 2 8 ), ro z p o w sz e c h n io ­
n a  w o c e a n ie  A tla n ty c k im , a ż  d o  ty s ią c a  m e tró w  g ł ę ­
b o k o śc i. • ■

W  ty m ż e  o c e a n ie  p ły w a ją  p rz e ś lic z n e  fio łk o w e b u k ie  
ty ,  o sa d z o n e  n a  d łu g ie j  ło d y d z e ; s ą  to  p o lip y  Ombellulnria 
(fig. 129), z n a jd o w a n e  n a  g łę b o k o śc i 2 ,5 0 0  m e tró w . R o z ­
m a i te  g a tu n k i  n a le ż ą c e  do  ro d z in y  g ą śc io łó w , czy li k o ra le  
w a c h la rz o w a te  s ą  ró w n ie ż  o b fite  w g łę b in a c h  i ro z le w a ją  
d o k o ła  sw e św ia tło  (p o d a liśm y  w iz e ru n k i ow ych  k o ra l i  
n a  fig. 31 ).

N a to m ia s t  tołpie, zaw sze  g ro m a d n e  u  w y b rzeży , ż y ją  
w g łę b in a c h  p o je d y n c z o  i d o c h o d z ą  n ie k ie d y  do o g ro m n y c h  
ro z m ia ró w : m ie w a ją  bow iem  w ś re d n ic y  w ie lk o ść  ta l a r a .  
N ie k tó r e  z n ic h  s ą  w k s z ta łc ie  p u h a r a ,  j a k  Thecopsammia 
n a  fig. 130 , in n e  w k s z ta łc ie  b ą c z k a , w a c h la rz a , ro g u  obfi 
to śc i, j a k  np . Caryopliyllia n a  fig. 131. D o d a ć  je s z c z e  n a leż y , 
że to łp ie  w g łę b in a c h  u t r a c i ł y  z d o ln o ść  b u d o w a n ia  r a f ,  co 
j e s t  w ła śc iw ą  ich  c e c h ą  u  w y b rzeży . W  o g ó le  k o ra le  n ie  
w zn o szą  sw ych  b u d o w li p o n iże j 4 0  m e tró w  g łę b o k o ś c i i to  
je d y n ie  w m o rz a c h  c ie p ły c h . Z im n e  i c ie m n e  g łę b in y  m o r­
sk ie  n ie  s p r z y ja ją  ich  a r c h i te k tu r z e .  T a l is m a n  z n a jd o w a ł 
w A tla n ty k u  to łp ie  ż y ją c e  p o je d y n c z o  i sw o b o d n ie  aż do 
g łę b o k o śc i 2 ,5 0 0  m e tró w .

N a k o n ie c  w y d a je  się  p ra w d o p o d o b n e in , iż n a  d n ie  g łę ­
b o k ic h  m ó rz  ż y ją  p ew n e  g a tu n k i  m edw y , m o g ą c e  za  p o m o c ą  
sw o ich  m aćk ó w  p e łz a ć  po  d n ie . C h a lle n g e r  w y d o b y ł o s ie m ­
n a ś c ie  g a tu n k ó w  m edw y  g łę b in o w e j.

(d. c. n.)

Skrzydlaty uczeń.

N ie k tó r e  p ta k i  z g a tu n k u  śp ie w a ją c y c h  p o s ia d a ją  ta k  
m u z y k a ln y  s łu c h , źe  m o ż n a  j e  w y u czy ć  ró ż n y c h  ła tw y c h  m e­
lo d y je k .

W ie  o te m  d o sk o n a le  m ło d y  T y ro lc z y k , p rz e d s ta w io n y  
n a  ry c in ie ,  w ięc z w y trw a ło ś c ią  w ie lk ą  t r z y m a ją c  n a  rę k u  
g ila , p o g w iz d u je  je d n ę  z n a ju lu b ie ń s z y c h  p io sn ek  lu d o w y ch . 
P ta s z e k  w słu c h u je  się  u w ażn ie , a ż  w re sz c ie  z ac z n ie  g w iz d a ć  
to  sam o  k u  w ie lk ie j ra d o ś c i c h ło p c a , k tó r y  n ie z a w o d n ie  
z n a jd z ie  w k r ó tc e 1 c h ę tn e g o  n ab y w cę  n a  t a k  w yu czo n eg o  
p ta s z k a .

W p ra w d z ie  m im o  p o ję tn o śc i u c z n ia , n a u c z y c ie l u z b ro ić  
s ię  m u s i w  n a d z w y c z a jn ą  c ie rp liw o ść  i n ie  z ra ż a ć  się  p ierw - 
szem  n iep o w o d zen iem , a le  z a  to  ja k ż e  m u  m iło  b ę d z ie  s p r z e ­
daw szy  p ta s z k a , o d d a ć  m a tc e  z a ro b io n e  p ie n ią d z e  n a  c h le b , 
b r a k  k tó re g o  w b ie d n e j g ó rsk ie j c h a c ie , z b y t c zę s to  n ie s te ty  
u czu w ać  się  d a je .
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D Z I E L I !  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

—  A  co, k to  s i ln ie jsz y ?  T e r a z  c ię  tu  zw iążę , a  sam  
p rz e s z u k a m  w s ie n n ik u  i w szędzie! Z a b io r ę  p ie n ią d z e  i z a  to  
żeś g łu p i , t o n i e  z n ic h  n ie  d o s ta n ie sz , a  j a k  s łow o  p iśn ie sz  
p rz e d  p a n ią  W a r b ic k ą ,  to  c ię  znow u zb iję ! S ły szysz?

J ó z ik  w c iąż  s ię  b r o n i ł  i n a k o n ie c  t a k  się  z ro b iło , że 
o b a d w a j c h ło p c y  leże li n a  z iem i d r ą c  s ię  z a  w ło sy  i w alcząc, 
j a k  k tó r y  m ó g ł. J ó z ik o w i k re w  z n o s a  p ły n ę ła  a  W a łe k  ta k  
s ię  z a c ie k ł w  z ło śc i, że z a p o m in a ł ch w ilam i o w szy stk iem  
in n e m , o p ró cz  o sw ej z em śc ie  n a  J ó z ik u .

P o k ó j b y ł  p e łe n  k rz y k u  s ie ro ty , c h ra p liw e g o  g ło s u  W a lk a , 
a  n a  p o d ło d z e  w a la ły  s ię  ró ż n e  p o ła m a n e  s p rz ę ty . S ta r y ,  ju ż  
t r o c h ę  p o d a r ty  d y w a n ik , z p rz e d  łó ż k a  p a n i W a rb ic k ie j ,  le ż a ł 
w s t r z ę p a c h , gdyż  w śró d  w a lk i p o d a r ły  go  o k u te  b u ty  W a lk a .  
O p ró c z  te g o , J ó z i k  b ro n ią c  się, ś c ią g n ą ł  ze  s to łu  se rw e tę  w raz  
z k a ła m a rz e m , z k tó r e g o  a t r a m e n t  w y lan y  o b ry z g a ł  p o d ło g ę  
i n a w e t n a  tw a rz a c h  le ż ą c y c h  n a  p o d ło d z e  ch ło p có w , ro ż n e m  i 
sm u g a m i s ię  ry so w a ł. M ie sz k a n ie  p a n i  W a rb ic k ie j ,  zw yk le  
b a rd z o  czy ste  i p o rz ą d n ie  u trz y m a n e , te r a z  p rz e d s ta w ia ło  
w id o k  n a jw ię k sz e g o  n ie ła d u .

Z  k a ż d ą  ch w ilą  zw ycięz tw o  p rz e c h y la ło  s ię  n a  s tro n ę  
W a lk a . J ó z ik  b ity , s z a rp a n y , a  b ro n ią c y  s ię  ro z p a c z liw ie , 
co ra z  m n ie j m ia ł  s ił. Z b la d ł ,  j a k b y  w sz y s tk a  k re w  z n ieg o  
u s z ła ,  p o w iek i m u  s ię  z a m k n ę ły , z e m d la ł.

W a łe k  sk o c z y ł n a  ró w n e  n o g i i r z u c i ł  się  w p ro s t  do  r e ­
w id o w an ia  s ie n n ik a  p a n i  W a r b ic k ie j .  W  z a c ie k ło śc i sw ej 
p r z e t r z ą s a ją c  s ia n o  sze le szczące , n ie  u s ły sz a ł, że  d rz w i 
s ię  o tw o rz y ły  i s ta ru s z k a  s t a n ę ła  w p ro g u . O n ie m ia ła  i s k a ­
m ie n ia ła  z po d z iw u  i s t r a c h u .  N ie  m o g ła  k ro k u  p o s tą p ić .  
O czy  j e j  sz e ro k o  o tw a r te  w y ra ż a ły  o s łu p ie n ie , z b la d ła  i z a ­
c h w ia ła  s ię . P rz y to m n o ś ć  o d b ie g ła  j ą  zu p e łn ie .

A le  B o sy  n ie  s t r ą c i ł  p rz y to m n o śc i a n i n a  ch w ilę  i w cale  
s ię  n ie  n a m y ś la ł  n a d  tem , co m u  czy n ić  w y p a d a ło . J e d n e m  
sp o jrz e n ie m  o b ją ł  p o ło ż e n ie  i ch o ć  p rzez  m g n ie n ie  o k a  m ia ł 
o c h o tę  b ied ź  n a  r a tu n e k  J ó z ik a ,  je d n a k  c h w y c ił s ię  in n e g o  
ś ro d k a . N a g ły m  su sem  rz u c i ł  s ię  n a  W a lk a .  M ia ł  go ju ż  
w p o d e jrz e n iu  o d  c z a su  k ra d z ie ż y  n a p a r s tk a  i te r a z  z ro z u ­
m ia ł, że t r z e b a  b y ło  d z ia ła ć  p rę d k o  : o d w ażn ie . C h w y c ił 
W a lk a  z a  n o g ę  w k tó r e j  u to p i ł  o s tre , b ia łe  zęb y , W a łe k  
k rz y k n ą ł ,  a le  z p o c z ą tk u  m y ś la ł , że to  J ó z ik  w ró c iw szy  do  s i ł  
zn o w u  ro z p o c z y n a ł w a lk ę , g d y  j e d n a k  s p o s trz e g ł c z a rn e  k u ­
d ły  B o se g o  i s p o tk a ł  s ię  ze  sp o jrz e n ie m  p rz e ra ż o n y c h  oczu  
p a n i  W a rb ic k ie j ,  o d w a g a  o d s tą p i ł a  go  n ag le . N o g a , w k tó re j  
tk w iły  zęb y  B o se g o , b o la ła  go  n ie  n a  ż a r ty , J ó z i k  z a ś  z z e m ­
d le n ia  o cu co n y  znow u p rz e d  n im  s ta n ą ł  w o ła ją c :

—  I d ź  p recz ! N ie  d o ty k a j tu  n iczego ! B o sy  t r z y ­
m aj! J a  id ę  po  p o lie y a n ta !

W te d y  W a łe k  u d e rz y ł  w p ro śb y :
—  W o ła j  p sa , b o  m i ca łk iem  n o g ę  p o sza rp ie ! , J u ż  n i­

czego  n ie  ruszę! N ie c h  s ię  p an i n a d e m n ą  zm iłu je ! Z łe  z ro ­
b iłe m , a le  ju ż  się p o p ra w ię , ju ż  b ę d ę  uczc iw y m  ch ło p cem !

P a n i  W a r b ic k a  z d o ła ła  n a re sz c ie ' p rzem ó w ić :
—  T e n  c h ło p ie c  o szala ł! —  z a w o ła ła . — C o  ty  tu  ro b isz?  

C zem u  ro z rz u c a s z  m o je  łóżko?
—  P rz y s z e d łe m  — m ó w ił W a łe k  ż a ło ś n ie  —  aż  tu  J ó ­

z ik o w i n ie d o b rz e  s ię  z ro b iło ! U p a d ł  z em d lo n y  n a  z iem ię  
i  k re w  n o se m  m u  b u c h n ę ła !  T a k  ja  się  b a rd z o  p rz e s tr a s z y ­
łe m  i z a c z ą łe m  s ła ć  łó ż k o , żeb y  J ó z i k a  p rz e n ie ść  i po ło ży ć!

J ó z ik  t a k  b y ł o b u rz o n y  k ła m s tw e m  W a lk a ,  że  aż o n ie ­
m ia ł. P a n i  W a r b ic k a  z a ś  m ó w iła :



—  J ó z ik  zem d la ł?  A h , b ie d n e  dziecko! N ic  s ię  n ie  
dz iw ię , że ty  p oczc iw y  c h ło p c z e  s t r a c i łe ś  p rz y to m n o ść  i z a ­
m ia s t s ła ć  łó ż k o , ro z rz u c iła ś  je .  I  za  tw o ją  poczc iw o ść  j e s z ­
cze cię p ie s  u k ą s ił!  C h o d ź , z a ra z  ci n o g ę  o p a trz ę !  Z im n e j 
w ody! Z im n e j w ody  c o p ręd ze j!

W ałek jed n ak  nie czeka! na opatrunek. O bszarpany, 
z tw arzą powalaną a tram entem , kulejąc, wybiegł z pokoju, 
d o s t a ł  się na schody i d rap n ą ł czemprędzej do domu, gdzie 
Piotrow a p rzeraziła  się jego widokiem. R an a  zadana zębami 
Bosego, bo la ła  go nie na. żarty , dostał gorączki i dziesięć dni 
przeleżał w łóżku.

J ó z ik  o p o w ie d z ia ł p a n i W a r b ic ld e j  c a łą  p rzy g o d ę .
— B ro n iłe m  co s i ł  m ia łe m , p ro s z ę  p a n i —  m ó w ił —  

a le  m ię ja k o ś  z a m ro c z y ło  i ju ż  n ie  w iem  co d a le j b y ło . O b u ­
d z iłe m  się  d o p ie ro  j a k  ju ż  B o sy  t r z y m a ł  W a lk a  z a  n o g ę .

—  D o p e łn i łe ś  sw ego  o b o w ią z k u , J ó z ik u  — o d p o w ie ­
d z ia ła  p a n i W a r b ic k a ,  k tó r a  c h ło p c u  rę c z n ik i u m a c z a n e  
w z im n e j w odzie  n a  g łow ie  z m ie n ia ła .  —  B ro n iłe ś  ile  m og łeś! 
D o b ry  z c ie b ie  ch ło p iec ! A le  ta m te n  la d a c o , to  z o b aczy sz , 
źe  ź le  skończy! A  cóż tó  z a  ł o t r !  C óż to  z a  n ie ­
szczęś liw i ro d z ic e  co ta k ie  d z iec k o  m a ją !  A c h , le p ie j dz iec i 
n ie  m ieć , n iż  m ie ć  ta k ie g o  syna! T o  ju ż  n a jw ię k s z a  k a r a  
B oża! P a m ię ta j  J ó z ik u ,  żebyś go w ięce j n ie j p rz y jm o w a ł!  
1 n ie  m ów  z n im  j a k  go  sp o tk a sz . J a k b y ś  go  n ie  zna ł! D »  
ta k ie g o  c z ło w ie k a  to  i o d zy w ać  się  n ie  t r z e b a !  I  z ło d z ie j 
i k ła m c a ! . l a k  to  on  w y k rę c ił o d ra z u , żeś ty  z e m d la ł, i że 
on  ci śc ie le  łó żk o ! I  j a  te m u  u w ie rzy łam ! A  te n  n ie d o b re g o  
p ie n ię d z y  sz u k a ł!  O j, c h c ia ła b y m  m ie ć  p ie n ią d z e  w s ie n n i­
ku , bo  ju ż  r e s z tk a m i g o n ię . N a ig o rs z e  d rzew o  w zim ie! D r o ­
g ie , że  a ż  s t r a c h ,  a  tu  w ty m  p o k o ju  a u i s ię  d o p a lić !

—  Ż e b y m  j a  m ó g ł ja k i  z a ro b e k  so b ie  w ynaleść! —  rz e k ł  
-Józik.

—  P o c z e k a j, je s z c z e  je s te ś  d z ie c k ie m  i n ie  m a sz  s iły . 
Z a  ja k i  ro k , to  m oże ju ż  b ę d z ie sz  m ó g ł p ó jś ć  d o  te r m in u .  
T y m c z a se m  się  w p ra w ia j w c z y ta n iu , p is a n iu  i r a c h u n k a c h . 
N a u c z ę  c ię  też  t r o c h ę  g eo g ra fii.

—  A  co to  geografia?
— Oj ty ciekawski, wszystkobyś chciał odrazu wiedzieć 

i wszystkiego odrazu chciałbyś się nauczyć. Poczekaj! N ie 
od razu K raków  zbudowany! Oo dobrego to  trzeb a  po tro- 
sZeczku!

Jó z ik  na  wszystko dobrze uw ażał i wiedział, że pani 
W arb ick iej coraz ciężej było z groszem. Czasem w yciągała 
z biurka m ałą  szufladkę, z tej szufladki wyjm owała płócienny 
woreczek, z woreczka s ta rą  zieloną sakiewkę z dwoma stalo- 
wemi pierścionkam i. P o  kolei p rzeciągała  pierścionki i wy- 
sypyw ała na  stó ł srebrne i miedziane pieniądze. S k ład a ła  
j e ,  liczyła i zapisywała. Potem  z tej samej szufladki 
wyjmowała s ta ry  pugilares , związany sta rą , jakby  za- 
t,łuszczoną tasiem ką. W  pugilaresie leżało kilka, dobrze 
i g ładko rozłożonych papierków , k tó re  sta ruszka  przeg lądała  
także. Po talriem przeliczeniu pieniędzy, pani W arb icka  za­
m yślała się sm utnie, czoło je j pokryw ały jeszcze większe 
zm arszczk i, niż zw y k le , policzki je j staw ały się coraz 
bledsze.

P e w n e g o  r a z u  po  ta k ie m  p rz e lic z e n iu  sw o ich  p ie n ię d z y , 
s t a ru s z k a  o z w a ła  s ię  j a k b y  do  s ieb ie :

— M yślałam , że mi tego do śm ierci w ystarczy, tym cza­
sem P an  Bóg mię tak  długo na tym  świecie trzym a.

Józikow i okru tn ie  przykro się zrobiło . Z e  sypiał na 
sofce u pani W arb ick ie j, to jej tem  wydatków nie przyspa­
rza ł, ale przecie nie m ało kosztowało to , co jad ł. S taruszka  
pow tarzała  m u często:

— Jedz , moje dziecko, jedz, bo ci po trzeba  rosnąć, po­
trzeb a  ci sił n a b ie ra ć ..

Józik  ja d ł, bo m iał ap e ty t dobry, ale gdy się przekonał, 
że u pani W arbickiej widocznie krucho było z groszem, zaczął 
mniej jeść. Czasem był taki głodny, że, ja k  mu się zdawało, 
wołu by połknął, a mówił cieniutkim  głosem:

— Dziękuję pani, już więcej jeść nie będę.

R ano ja d ł  tylko połowę tego chleba co z początku, 
a wieczorem, gdy się k ła d ł spać, bywał ta k  głodny, źe mu się 
żołądek kurczył. Przem yśliw ał ciągle o jak im  zarobku. P o ­
znajom ił się ze stróżem  tego domu w którym  m ieszkał, a ta k ­
że z jednym  czeladnikiem  od siodlarza i do nich na naradę 
chodził. Coby tu  robić takiego, żeby choć kilka groszy dzien­
nie zarobić. Choć na  chleb!

—  A  cóż tak i pędrak może robić? —  mówił stróż — 
toć ty  jeszcze za trzy  grosze siły nie masz! T eraz  i do rosłe­
mu człowiekowi o zarobek trudno! Dawniej to tak ie  chło­
paki wołały: „piasku białego, w iślanego" a te raz  to i p iasku 
ludziom nie potrzeba. W ody też nie potrzeba! K ażdy sobie 
kurek w kuchni otworzy i m a wody ile chce. B ieda  na 
świecie!

—  E j, k to  chce pracow ać, to  se zawsze kaw ałek chleba 
znajdzie i naw et duży, nawet dobry kaw ałek chleba —  ozwał 
się na  to  czeladnik od siodlarza — jeno nie trz a  hulać, nie 
trza  pieniędzy na  byle co tracić... J a  też m ałem  dzieckiem  
zostałem  siero tą  bez ojca i m atki a  przecie nie zginąłem , bo 
od roboty nie uciekałem .

— A  cóż pan robił, ja k  pan był w moim wieku? — za­
p y ta ł ciekawie Józik.

— Byłem  chłopcem w cukierni. Roznosiłem  kawę i h e r­
batę. Czasem za uszy oberw ałem , to prawda, alem  już  sobie 
uczciwie zarab iał.

Józikow i aż się tw arz rozjaśniła . M yślał te raz  tylko 
o tem, żeby się dostać do jak ie j cukierni. W idz ia ł nieraz 
przechodząc tak ich  chłopców, z b iałein i fartuszkam i, uw ija ją­
cych się z tackam i, na  których sta ły  dwa im bryczki, m ała  
miseczka z cukrom i szklanka wody. Acl), żeby się to  dostać 
do cukierni!

— A  powiadam  ci, ciastek byś się najad ł! — powie­
dział mu czeladnik od siodlarza.

•— A  wolno tam  jeść ciastka?
— W olno, ale ci one prędko obrzydną. J a  od tego 

czasu com usługiw ał w cukierni, to na żadne ciastko patrzeć 
nie mogę i już ta k  pewno będzie całe życie. Dziwno mi, że 
ludzie te  obrzydliwości jedzą! Chleb razowy wiejski, to  mi 
specyał!

Jó z ik  sobie myślał:
—■ M nie się tam  c iastka  nie sprzykrzą, a przynajm niej 

głodny nie będę. Ju źc i przecie c iastka sm aczniejsze od ehle- 
ba razowego!

J a k  go głód dobrze ścisnął, to  mu te  c iastka aż p a ­
chniały, a w nocy mu się śniły.

N ic nie mówił pani W arbick iej, bo jej chciał zrobić n ie ­
spodziankę, ale zaczął chodzić od cukierni do cukierni. 
W szedłszy, zbliżał się nieśm iało do właściciela i mówił:

—  P ro szę  pana, czy nie po trzeba tu  chłopca do cu ­
kierni?

Serce mu biło w piersi ja k  m łotem  gdy to  zapytanie 
czynił. P a trz a ł  m iłosiernie w oczy cukiernika, czekając na 
odpowiedź.

(d. c. n .)
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ra:u  i m w m
K o m e d y j k a  w  1-ym  a k c i e .

(D okończenie).

M i c h a ł e k  (uśmiecha się głupkowato).
K a r o l . Przeceniłem  swoje siły, czuję, żem noc całą 

nie spał. P ó jd ę  trochę odpocząć, a  potem  będę kopał dalej. 
Ach! gdyby ta k  znaleść urnę  i łzawnicę, a widziałem tam  sko­
rupy. To istna Golkonda!

M i c h a ł e k . O , to praw dę panicz powiedział, bo tam  
K u n d a , nasza kucharka  s ta re  garnk i wyrzuca.



F ig . 126. R o se lla  v e la fa . (G ą b k a  s z k lis ta , w ie l. natur.)

S C E N A  VI.

H e l e n k a . Michałku, czemu n ie  sprzątasz po  śniada­
niu i nie idziesz do ro b o ty .  ( M ichał zabiera tacę, filiżanki 
i wychodzi).

W a n d z i a . Ja  w ła ś n i e  m i a ł a m  posłać go w je d n e j  
sp raw ie .

H e l e n k a . W idziałam, że dawałaś mu znaki, i chcę 
cię prosić, abyś tak lekceważąco nie traktowała Karola.

W a n d z i a . Eh! t y  zaw sze  j e s t e ś  z a  d o b r a .
H e l e n k a . A  ty zbyt żywo sądzisz.
W a n d z i a . Zatem dla twej miłości obiecuję być cier­

pliwą i wyrozumiałą, ale spłatam Karolowi figla, to ostudzi 
j e g o  z a p a ł  j p e w n o ść  s ieb ie .  0 !  p y sz n y  b ę d z ie  figiel!

F ig . 127 . A sk ou em a (G ąb k a  szk lis ta  */8 w ie l. n atu r.)

A  i

M i c h a ł e k . Idę panienko i duchem psyniosę, bo stoją 
jesce na stole u safarki.

SC E N A  IX .

W a n d z i a  [sama). Chciał mieć urnę i łzawnicę, będzie 
je miał, tylko co w nie włożyć? (ogląda się i chwyta czaprak , 
p rzy  którym, w isi kawałek płótna do owinięcia roboty), włożę 
to płótno, Karol uwierzy, że w niem były popioły jakiego 
przedpotopowca (rzuca czaprak i  płótno na krzesło).

M i c h a ł e k  ('wchodzi, niosąc w obu rękach okrągłe dzieżki 
gliniane, idzie ostrożnie bo tc zębach trzym a śledzia za ogon. 
Stawia dzieżki na stole i pokazuje W andzi śledziu, śmiejąc się 
prżytem  głupkowato), Widzi panienka, co ja tu wskórałem
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W a ń d z i a  (na stronie). Poczekaj Karolku, już my po- 
uyślimy o tern, żebyś znalazł urnę i łzawnicę.

H e l e n k a . Idź, połóż się Karolu, śpij choćby do wie- 
izora, prędzej doczekasz się rodziców.

K a r o l . Dziękuję ci, H elenko, ale wstać muszę, bo 
tan Skulski wyjeżdża za dwa dni na wycieczkę naukową, 
i chciałbym mu wprzód jeszcze posłać swoje wykopaliska, (wy- 
\hodzi i wynosi ostrożnie kość).

H e l e n k a . Tylko nie zbyt złośliwy, W andeczko 
W a n d z i a . Z a łagodną jesteś, Helenko, ale nie bói się. 
H e l e n k a . N o, no ty figlarko! nie chcę już wiedzieć, 

co zamierzasz; wolę pójść dopilnować, żeby wszystko było 
w porządku na przyjazd rodziców.

S C E N A  VII.

W ań d /.ia  (sama). Jaka ta H elenka jest dobra, w Zakopa­
nem opiekowała się mną tak troskliwie, jak mamusia, a ja  po 
chorobie byłam nieznośna, wiem o tern. Teraz bierze w opie­
kę Karola. Ona daleko lepsza odemnie (zamyśla się). Z cza­
sem i ja  się poprawię, lecz dzisiaj muszę mu spłatać figla, (do 
publiczności), Darujcie, ale taka już moja natura (uchyla 
drzw i i woła)-. Michałek! Michałek!

S C E N A  V III. 
W a n d z i a  i  M i c h a ł e k .

W a n d z i a . Idź prędko do szafarki i przynieś mi od 
niej dwie dzieżki, które kupiła na targu wczoraj, dużą i małą, 
rozumiesz?

M i c h a ł e k . Cóz nie mam rozumieć, jak panienka ga­
da, to odrazu zmiarkuję, ale panica to dokumentnie nie 
rozumiem.

W a n d z i a . Oto właśnie chcę go nauczyć, aby mówił 
zrozumiale; biegnij i przynoś dzieżki.
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F ig .  130.  T h e c o p s a m m i a  soc ia l is  (2 '/2 r a z y  p o w ię k s z o n a ) .

od szafai*ki na suche dni, bo my dziś jemy z olejem, proszę 
panienki.

W a n d z i a . Co za myśl! {nagle do M ichałka), wiesz co, 
daruj mi tego śledzia, ja ci za to oddam mój podwieczorek, 
już wiem co zrobię, wyborna myśl.

M i c h a ł e k . J a  panience bez wszystkiego oddam śle­
dzia, panienka taka dobra, ucy mnie cytać i dała mi...

W a n d z i a . N o , no, dość już tego, trzeba się nam spie­
szyć, ichwyta dzież/d, do iniększej chce włożyć płótno, ale przez 
omyłkę kładzie płótno i czaprak , do mniejszej wrzuca śledzia). 
Dopieroż zdziwi się Karol gdy to zobaczy. Będzie nam tło- 
maczył, że to ryba przedpotopowa; lecz przekona się sam, 
jaki jest dziecinny i jak mu jeszcze daleko do uczoności (do 
M ichałka). Gdzie kopaliście z paniczem?

M i c h a ł e k . Zara za ogrodem, panie m i się pytał, czy 
tu kaj nie znajdują się kości, niby gnaty, panienka wie, tale 
ja  mu zekł, ze tam za ogrodem psy wywłócą kości, to jak 
panie o kościach posłysał, tak zara skocył do dołu i kopać 
kazał.

W a ś d z i a  (wzruszona, i zalękniona). To m o ż e  t a m  n a ­
p r a w d ę  k ie d y ś  lu d z i  chowano?

M i c h a ł e k  (śmiejąc się). H i, hi, bi, a któżby ta ludzi

F ig . 128 , L opholielia  p ro lifera  (G rom ad a p o lip ów ).

chował, łońskiego roku wywlół tu pastuch krowę i wrzucił do 
dołu.

W a n d z i a . Czemu nie powiedziałeś tego paniczowi?
M i c h a ł e k  (wzruszając ramionami). Gadałem, ale nie 

chciał nic słuchać.
W a n d z i a  (do siebie). Śledź go wyleczy z tego śmie­

sznego zacietrzewienia (do M ichałka), bierz te dzieżki i za­
kop w dole, gdzie znaleźliście kości.

M i c h a ł e k . Oj to dobze, bo panicz ciągle się o sko­
rupy dopominał.

W a ń d z ia  (do siebie, chodząc po pokoju). Będzie miał 
skorupy! (staje i  słucha p rzy  drzwiach Karola). A leż prędko 
się wyspał.

H e le n k a  (wchodząc). Co ty robisz?

F ig . 129. P o lip y  O rubellu - F ig . 131. C aryop liy lia  b o r ea lis  (2  ra zy  
laris, z  m órz p ó łn o c . p ow ięk szon a).

S C E N A  X I .
K arol przechodzi przez scenę, trzym ając kość zawiniętą w p a ­

pier, ma minę rozespaną i ziewa).

H e l e n k a . Czemu juz wstałeś? po nocy nieprzespanej 
trzeba było wypocząć dłużej.

K a r o l  (ziewając). N ie  jestem  wstanie spać, budzi mię 
nadzieja zrobienia jakichś odkryć. Zresztą chcę koniecznie, aby 
ta kość dostała się dziś jeszcze do pana Skulskiego, sam od­
wiozę ją na stacyę, i zarazem powitam prędzej rodziców.

H e l e n k a . Bardzo dobrze, ale i tak mogłeś wypocząć 
jeszcze z godzinę.

K a r o l  (z poicagą). Poświęcę ją  dalszym poszukiwa­
niom.

W a n d z i a .  Słucham, co jK arol robi, ho chciałabym, 
żeby jaknąjprędzej poszedł do swoich poszukiwań archeolo­
gicznych i paleontologicznych.

H e l e n k a . Niepoprawna jesteś! pomoż mi lepiej pod­
szywać czaprak tym płótnem.

W alŃd z i a . Chętnie, ale słyszę Karola.



W a n d z i a  (k tó ra  w c ią ż  z ło ś liw ie  p a tr z y  n a  K a ro la ) .  P o ­
s ła ła m  ju ż  M ic h a łk a , a b y  k o p a ł  g łę b ie j ,  g d y ż  s ą  ta m  p o d o ­
b n o  ja k ie ś  g a rn k i .

K a r o l . N ie b a c z n a !  O n g o tó w  je  p o tłu c , a  to  m o g ą  
być  u rn y  i łzaw n ice! ( w yb ieg a  z  p o sp iech em ).

S C E N A  X I I .

H e l e n k a  i  W a n d z i a .

H e l e n k a . W a n d z iu !  czy  się to  godzi?
W a n d z i a . D la  czego  m a  się n ie  g o d z ić , s io s trzy czk o ?
H e l e n k a . O śm ie sz a sz  b r a t a ,  k tó r y  m a  s z l a c h e tn e  z a ­

m i ło w a n ia  i cele .
W a n d z i a . A le ż  on  ta k i  śm ie sz n y  i n a p u s z o n y ,  ja k  

p aw . Z d a je  m u  się , że  j e s t  p rz y n a jm n ie j  ró w n ie  m ą d ry , j a k  p an  
S k u ls k i, i w szy stk o  u m ie . W ję c  s ię  n ie  g n ie w a j, b o  i j a  m am  
c e l sz la c h e tn y . Z r e s z t ą  p rz y rz e k a m  ci, że  to  b ę d z ie  o s ta tn ia  
m o ja  p s o ta , a  z a  p o k u tę  p o m o g ę  ci p o d sz y w a ć  c z a p ra k .

H e l e n k a  (ro z g lą d a ją c  się po  p o ko ju ) . W ła ś n ie  go  s z u ­
kam , lecz  a n i  c z a p r a k a ,  an i p łó tn a ,  w k tó r e  b y ł z a w in ię ty , 
n ie  w id zę .

W a n d z i a  (śm ie je  się na, s tro n ie ) . P łó t n o  w iem , g d z ie  
sc h o w a n e ,  a le  ci n ie  p o w iem ,

H e l e n k a . A le  c z a p ra k ,  d o p ra w d y ,  n ie  p o jm u ję ,  g d z ie  
się m ó g ł  z a rz u c ić .

W a n d z i a . P rz e c ie ż  n ik o g o  w p o k o ju  n ie  by ło .
H e l e n k a . N ik o g o  n ie  b y ło  ty lk o  M ic h a łe k  (z a m y ś la  

się), czyżby  on? t a k  n ie d a w n o  s łu ż y , n ie  z n a m y  go  p ra w ie .
W a n d z i a .  O, j a  ręczę, że o u  się tego n ie  d o p u śc i ł.
H e l e n k a . J a  ta k ż e  lu b ię  te g o  c ji ło p a k a , a le  p a m ię ­

ta s z  j a k  c h w a lił  c z a p ra k , i m ó w ił, że  w m ie śc ie  to b y  z a  t a k i  
t r z y  ru b le  d a li .

W a n d z i a . N ie , to  b y ć  n ie  m oże!
H e l e n k a  ( s zu k a ją c  w c ią ż), J e d n a k  c z a p ra k a  n ig d z ie  

n iem a .

S C E N A  X I I I .

( W ch o d z i K a r o l,  za  n im  M ic h a łe k , oba j id ą  k ro k  z a  k ro k iem  
i  n io są  dzież/ci, K a r o l  u ra d o w a n y . M ic h a łe k  m ru g a  p o ro zu -  

m iew a ją co  do W a n d z i) .

K a r o l . O s tro ż n ie  p o s ta w  n a  s to le , (s ta w ia ją , poczem  
K a ro l o d d a la  się o cliea k ro k i i m ów i z  /■owacją). O  d ro g o c e n n e  
n a c z y n ia , k tó r e  z a w ie ra c ie  p o p io ły  w ie lk ieg o  w o jo w n ik a , 
cześć  w am !

H e l e n k a  (z niezadowoleniem). A le ż  K a r o lu ,  to ż  to  są  
d z ież k i d o  m le k a , z k tó r y c h  w idzę  s t łu k l iś c ie  ju ż  n a w e t w ięk szą .

K a r o l . T o  j a  s a m  n i e o s t r o ż n ie  t r ą c i ł e m  ry d le m .  W n ę ­
t r z e  z a s y p a ł a  z ie m ia  i p r z y k r y ł a  p ro c h y  r y c e r z a .

W a n d z i a  (w y b u c h a  śm iechem , M ic h a łe k  także , ty lko  
H ele n k a  p a tr z y  z  ża lem  n a  ro d z e ń s tw o , K a r o l  p o w o li o d g a rn ia

ziem ię  z  d z ie żk i, a ż  w reszc ie  z n a jd u je  w  n ie j ple, no).
K a r o l . C óż  j a  t u  z n a jd u ję ?  k a w a ł  p łó tn a ?  sa p e w n e  

to  p r z e ś c ie ra d ło , w k tó r e  o w in ię to  p rz e d  w iek am  i zw łok i 
ry c e rz a  (w yc ią g a  c za p r a k , w s z y s c y  ra zem  ic y k r zy k u ją :

C z a p r a k ! )
H e l e n k a . W a n d z iu , co  to  zn aczy ?
W a n d z i a  (za w s tyd zo n a ). W id z ę , że  w ło ż y ła m  go p rz e z  

o m y łk ę , z a m ia s t  sam e  p łó tn o .
H e l e n k a . A  j a  p rz e z  c ie b ie  p o s ą d z i ła m  M ic h a łk a .
K a r o l . ,C o  zn aczy  te n  c z a p ra k  w  u rn ie ?  czy  to  ż a r t  

ze  m n ie?  a  j a  się t a k  c ieszy łem , (c h w y ta  p o sp ie szn ie  d ru g ą  
d z ie żk ę  i  w yd o b y w a  z  n v j  ś led z ia ).

K a r o l  i  H e l e n k a . Śledź!
W a n d z i a . T a k  b ra c isz k u , to  ś led ź , a  w szy s tk o  to  j e s t  

m o je  d z ie ło , k tó r e m  c h c ia ła m  w yleczyć  c ieb ie  z le k c e w a ­
że n ia  w y k s z ta łc e n ia  i u m y s łu  k o b iece g o . L e c z  ra z e m  u k a ­
r a ła m  sieb ie , bo w id zę , że  b y ła m  n ie d o b r ą  i z ło ś liw ą . W y ­
b aczc ie  m i.

H e l e n k a . Z n is z c z y ła ś  c z a p ra k , c a ły  j e s t  p o w a la n y  
z iem ią .

M i c h a ł e k . N ie c h  się  p a n ie n k i n ie  tu r b u ją ,  j a  go 
ś licn ie  w ycyscę .

W a n d z i a . K a r o lk u ,  czy  ty  m i w y b aczy sz?
K a r o l . A lb o ż  m o g ę  g n iew ać  s ię  n a  s io s trz y c z k ę , 

z r e s z tą  n a le ż a ła  m i się  t a  n a u k a ; z b y t le k k o  są d z iłe m  w a­
sze  w ia d o m o śc i, a  p rz y te m  d o w ie d z ia łe m  się  o d  M ic h a łk a , 
że p ra c u je c ie  b a rd z o  p o ż y te c z n ie , u czy c ie  b ie d n e  d z iec i, u b ie ­
ra c ie  j e ,  k ró tk o  m ó w iąc , je s te ś c ie  b a rd z o  d o b re .

W a n d z i a  (za w s ty d zo n a  śc isk a  b ra ta ) . T o  ty  je s te ś  d o ­
im y K a r o lk u  (s ły c h a ć  tu rk o t za  sceną).

K a r o l . C z a s  je c h a ć  po  rodz iców , j a k  się  c ieszę , że  ich  
n a re s z c ie  zobaczę! (w yb iega  ra z e m  z  W a n d z ią ) .

H e i  e n k a  (po d n o szą c  kość rzu co n ą  p r z e z  K a ro la ) . Z a ­
p o m n ia ł  d la  ro d z ic ó w  o sw y ch  w y k o p a lis k a c h , w ięc  se rd e c z ­
n ie  ic h  k o c h a , a  p rz y te m  k o c h a  n au k ę ! D a j B o że , a b y  z o s ta ł  
p raw d z iw y m  u czo n y m  g d y  n a p ra w d ę  z m ą d rz e je .

P O W IE Ś Ć  z  X V I  W IE K U

;pŁ Z Z v L ! Z £ t . x i T L ę  HNzEora-w-słscą,.

(C iąg dalszy).

—  D la  p o d tr z y m a n ia  s i ł  w asze j k ró le w sk ie j m o śc i —  
s z e p n ą ł s ta rz e c ,  z a c h ę c a ją c  go  do  w y p ic ia .

Z y g m u n t m a c h in a ln ie  w z ią ł  p u h a r  i p o łk n ą ł  n ieco  p o d a ­
n e g o  so b ie  p o s i łk u .

W te d y  b is k u p  k ra k o w sk i p o d a ł m u  w  lew ą  rę k ę  j a b łk o  
z ło te , a  p ry m a s  w p ra w ą  b e r ło  i u ją w sz y  p o d  rę c e , p o p ro w a ­
dzili n a  t r o n ,  p rz y g o to w a n y  w ś ro d k u  p re s b y te ry u m . D w a j 
m a rsz a łk o w ie  o k ry li go p ła s z c z e m  p u rp u ro w y m , g ro n o s ta ja m i  
o k ła d a n y m ; m ło d y  k ró l s ia d ł  z w ie lk ą  p o w ag ą , a  p ry m a s  
w p ię k n e j p rz e m o w ie  o d d a w a ł m u  k ra j  c a ły  i n a ró d  w  op iekę . 
M o w ę  z a ś  t ę  w  te n  sp o só b  zak o ń czy ł:

—  A  ja k o  m iło s ie rd z ie  B o ż e  czu w a t a k  sam o  n a d  m o ­
żn y m , ja k o  i n a jd ro b n ie js z y m  tw o re m , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
zaś  w  o p iece  sw ej m a  w sz y s tk ie  d z ia tk i ,  u fa m y  w ięc  te m u  
m iło s ie rd z iu , iż  m ło d o c ia n e  tw e  se rce  n a j ja ś n ie js z y  p a n ie , n a ­
p e łn i  p o w a g ą  i w sz e lk ą  k u  s p e łn ie n iu  o b o w iązk ó w  p rz y n a le ­
ż n y c h  m o n a rsz e , c n o tą . M iłu j w ięc  n a ró d ,  a  n a ró d  m iło w a ć  
c ię  b ęd z ie , a  t a k  w e w sp ó ln e j m iło śc i i p ra w d z ie  k u  szczę śc iu  
go  p ro w ad ź !

—  T a k  m i p a n ie  B o że  do p o m ó ż —  rz e k ł  z p rz e ję c ie m  
Z y g m u t.

W te d y  z a b rz m ia ło  p rz e c ią g ły m , ra d o sn y m  śp iew em  „ T e  
.D eum  la u d a m u s ” a  p ry m a s  i b isk u p i p o w ita li uo w eg o  k ró la  
t r z y k ro tn y m  o k rz y k ie m  „ V iv a t re x  S ig ism u n d u s  A u g u s tu s .”

„ V iv a t  r e x !” —  z a b rz m ia ło  w  c a ły m  k o śc ie le , a  g ło s  
te n  p o d a w a n y  z u s t  do  u s t  w y b ieg ł z a  św ią ty n ię  i p rz e z  c a ły  
lu d  z e b ra n y  n a  w z g ó rz u , u  s tó p  je g o  i w  p rz y le g ły c h  u lic a c h , 
p o w ta rz a n y  p rz e z  w szy s tk ie  u s ta ,  b r z m ia ł  ty s ią c z n e m i o k rz y ­
k i i n ie k ła m a n ą  ja k ą ś  ra d o ś c ią .

T y lk o  te n , n a  cześć  k tó re g o  o k rz y k  ro z b rz m ie w a ł, m ia ł 
tw a rz  s m u tn ą  i zn u ż o n ą , a  ż a d e n  ja ś n ie js z y  u śm ie c h  n ie  o k o ­
l i ł  j e g o  d z iec ięce j tw a rz y c z k i.

T o  te ż  g d y  po  c a łe j u ro c z y s to śc i ro z e b ra n y  z s z a t  k r ó ­
le w sk ic h , z n a la z ł  się  w ro d z ic ie lsk ie j k o m n a c ie , a  o jc iec  z rz u ­
ciw szy po w ag ę  i m a je s ta t  m o n a rsz y , p rz y g a r n ą ł  je d y n a k a  
se rd eczn y m  u śc isk iem . Z y g m u n t  z a w o ła ł:

—  A c h , o jcze , o jcze , j a k  m i te ż  s tra sz n o , j a k  sm u tn o !
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—  C zego , s y n u  m ó j u k o c h a n y !
—  B o ję  s ię , b o ję  teg o  k ró lo w a n ia !  i r o z p ła k a ł  s ię  se r-  

d e c z n e m i łz a m i. S ta r y  k ró l  p o k iw a ł ty lk o  g łow ą, a  c ięź k iem  
w e s tc h n ie n ie m  w z n io s ła  się  je g o  p ie r ś  s ę d z iw a  i r z e k ł  tu lą c  
g ło w ę  sy n a :

—  C ię ż a r  to  n ie  m a ły , d z iec k o  m o je , a leć  i z a s łu g a  
w ie lk a , a  no  t a k  t r z e b a  było!

— T rz e b a ? ...  t r z e b a ? .. .  —  p o w ta rz a ł  z a m y ś lo n y  m ło- 
d z ień c zy k , a  p o te m  r z e k ł  n a g le :

—  A le ż  j a  r z ą d z ić  n ie  u m iem ?
A  o jc iec  m u  n a  to ,  u ś m ie c h a ją c  s ię  sm u tn o :
—  T o  te ż  ja ,  p ó k i m i B ó g  ż y c ia  pozw o li, rz ą d z ić  będ ę , 

a  ty  u cz  s ię  i g o tu j do  ow ych  rz ą d ó w , k tó r e  k ie d y ś  o b e j­
m iesz .

I  n a s t a ł a  c h w ila  m ilc z e n ia .
O jc ie c  tr z y m a ją c  n a  k o la n a c h  n o w o -u k o ro n o w an eg o , r o z ­

m y ś la ł j a k b y  go  u c h ro n ić  n a  p rz y s z ło ść  od  t r o s k  i k ło p o tó w , 
a  sy n  sn a ć  o z a b a w ie  z N ie d ź w ie d z ie m  i ró w ie ś n ik a m i, bo  n a ­
g le  z a p y ta ł:

—  T y lk o  czy j a  b a w ić  s ię  m o g ę  t a k  j a k  d a w n ie j?
—  B a w  się , b aw  m ój sy n u , w szak  i d z is ie jsz y  d z ie ń  n a  

z a b a w ę  p rz e z n a c z o n y .
—  A le  j a  ta k ie j  z a b a w y  n ie  lu b ię , j a  c h c ia łb y m  się  b a ­

w ić  z d z ie ć m i...
—  T o  te ż  b ę d z ie sz  ic h  m ia ł  c a łe  s e tk i  n a  z a m k u  —  o d ­

p a r ł  k ró l , c a łu ją c  sy n a .
O b ie tn ic a  t a  ro z w e s e l i ła  m ło d e g o  k ró la . P o s iliw sz y  się  

w ięc  i o d p o c z ą w sz y  p o  z n u ż e n iu  p o ra n n e m , z n ie c ie rp l iw o śc ią  
o cz e k iw a ł, k ie d y  m u  w o lno  b ę d z ie  sw o b o d n ie  się  z a b a w ić .

X .

O d  c h w ili, g d y  d z ie c i k a s z te la n a  z a k ro c z y m sk ie g o  p o ­
w ró c iły  z z a m k u  k ró le w sk ie g o , w  c a łe j  ro d z in ie  z a p a n o w a ł 
ja k iś  s m u te k  i p rz y g n ę b ie n ie . W ie d z ia n o  bow iem , iż ż ą d a n iu  
k ró lo w e j n ie  m o ż n a  o d m aw iać .

—  B o że  m ó j, B o że , j a  m am  o d d a ć  m o je  d z iew czynk i! — 
m ó w iła  ze łz a m i w o czach  p a n i B u c y a .

—  P o s ta r a m y  się p rz e d s ta w ić  k ró lo w e j, iż n ie  życzym y  
so b ie  te g o  z a sz c z y tu  —  p o c ie s z a ł j ą  m a łż o n e k , ch o c ia ż  sam  
n iem n ie j b y ł z a fra so w a n y .

J a d w is ia  i A n u s ia  w e łz a c h  to n ę ły ; r o z s ta n ie  s ię  z r o ­
d z ica m i, p rz e b y w a n ie  n a  d w o rze  p o d  o p ie k ą  k rz y k liw e j s in io - 
ry  i o k iem  k ró lo w e j, k tó r a  t a k  j a k o ś  d z iw n ie  n a  n ie  p a t r z y ła ,  
n a p e łn ia ły  j e  n ie w y p o w ie d z ia n y m  sm u tk ie m  i p r z e s tr a c h e m .

—  T a k  się  c ie s z y ła m , że K ra k ó w  zo b aczę , a  te r a z ,  a  t e ­
raz ! ... —  m ó w iła  J a d w is ia ,  z a le w a ją c  się  Izam i.

—  W o la ła b y m  i z a m k u  i k ró le w ic z a  n ig d y  n ie  w idzieć! 
w tó ro w a ła  A n u s ia .

P o  ch w ili zaś r z e k ła :
— T o  i cóż, że  k ró lo w a  k a z a ł a  n a m  p o z o s ta ć , ro d z ic e  

n ie  p o zw o lą , z a b io r ą  n a s  n a  w ie ś  i sk o ń czo n e!
J a d w is ia  k iw n ę ła  ty lk o  g łó w k ą , bo  to  ro z u m o w a n ie  s io ­

s t ry  w ca le  je j  n ie  u sp o k o iło .
Z  te in  w sz y s tk ie m  w d z ie ń  k o ro n a c y i m u s ia ły  iś ć  n a  

z a m e k , m ia ły  b o w iem  n a le ż e ć  do k o ro w o d u  u rz ą d z o n e g o  n a  
cześć  m ło d eg o  k ró la .  ,

J a k o ż  je szcze  p rz e d  z a c h o d e m  s ło ń c a  z e b ra ło  się  w  w ie l ­
k ie j d ęb o w e j s a li  k i lk a s e t  d z ie c i, k tó r e  m is trz  c e re m o n ii W i e ­
lick i i W ło c h  G w a d o n i, w  w ła śc iw y  sp o só b  u s ta w ia li ;  d o p o ­
m a g a ł im  w te j p ra c y  im c i S u lp ic y u sz , k tó r e g o  s ła w a  p ię k n ie  
u rz ą d z o n e g o  o b ra z u  n a  im ie n in y  k a s z te la n a  z a k ro c z y m sk ie g o  
p rę d k o  s ię  ro z e s z ła  i aż n a  d w ó r s ię  d o s ta ła .

Żi te j s ła w y  k a p e lm is tr z a  o b o je  k a s z te la ń s tw o  b y li b a r ­
dzo z ad o w o len i; r a z ,  że s p rz y ja li  m u  b a rd z o , p o w tó re , iż S u l­
p icy u sz  b ę d ą c  w śró d  u rz ą d z a ją c y c h  k o ro w ó d , ła c n ie j m ó g ł 
d a ć  ok o  n a  ich  d z ia tw ę , z w ła sz c z a  n a  d z iew czy n k i, o k tó r e  
te r a z  ro d z ic e  d rż e li, a b y  k a p ry ś n a  a w ie lo w ła d n a  k ró lo w a , n ie  
k a z a ła  ic h  g w a łte m  n a  sw ym  d w o rze  z a tr z y m a ć , lu b  k rzy w d y  
ja k ie j  uczyn ić .

T y m c z a se m , gd y  ju ż  c a ły  k o ro w ó d  b y ł  p rz y g o to w a n y , 
d rzw i s ię  o tw o rz y ły  i w sz e d ł m ło d y  k ró l  z n ie o d s tę p n y m  so b ie  
o c h m is trz e m . J e d n o c z e ś n ie  w loży  u rz ą d z o n e j n a  k ru ż g a n k u  
o k a la ją c y m  k o m n a tę , z a s ie d li  o b o je  ic h m o ść  k ró le s tw o , ażeb y  
z d a ła  p rz y p a try w a ć  s ię  z a b a w ie  dz iec i.

P r z y  k ró lo w e j z n ie o d s tę p n ą  s in io rą  s ie d z ia ły  k ró le w n y , 
t r z y n a s to le tn ia  I z a b e l la  i o śm io le tn ia  Z o f ia , s p o g lą d a ją c  
z z a z d ro ś c ią  n a  c a ły  te n  t ł u m  dz iec i, z k tó r e m i b y ły b y  c h ę ­
tn ie  p o d z ie liły  z a b a w ę .

M ło d z iu tk i  k ró l  u jrz a w sz y  ty le  d z iec i, z a p o m n ia ł o sw o ­
je j  g o d n o śc i i k la s n ą w s z y  w d ło n ie  z a w o ła ł:

—  R a z  się  p rz y n a jm n ie j  z ab aw ię , a  w id zę , s ą  ta m  c h ło p ­
cy z Z a k ro c z y m ia , j e s t  J a d w is ia  i A n u s ia .

I  c h c ia ł  b ie d ź  k u  n im , lecz  o c h m is trz  go p o w s trz y m a ł, 
m ó w iąc :

-— P ó ź n ie j ,  p ó źn ie j, te r a z  n ie  m o ż n a  p su ć  p o rz ą d k u .
P o te m  s z e p ta ł  m u  coś n a  u c h o , p r z y trz y m u ją c  lek k o  za  

r a m ię .
Z y g m u n t z a s ę p i ł  się , a  d z ie c ię c a  je g o  tw a rz y c z k a  m ia ła  

w y raz  sm u tk u  i n u d y .
W  m ia rę  je d n a k , j a k  ro z w ija ł  s ię  c a ły  k o ro w ó d  d z iec i, 

i ró ż n o b a rw n y m  t łu m e m  z a b a w ia ł oko , m a ły  k ró l  z n u d z o n y  
s w o ją  g o d n o śc ią , p o c z ą ł s ię  oży w iać  i u śm ie c h a ć .

R z eczy w iśc ie , o rs z a k  te n  go d n y  b y ł w id z e n ia  i n ie ty lk o  
oko  i u c h o  m ło d z ie ń c z y k a , a le  n a w e t d o jr z a ły c h  osób  m ó g ł 
z a b a w ić  i u c ie szy ć .

W ię c  n a jp r z ó d  w y su n ę ło  s ię  d z ie s ię c iu  ch ło p c ó w  z j e ­
d n e j s t ro n y  i ty le ż  d z ie w c z ą t z d ru g ie j ,  a  o k rą ż a ją c  k o m n a tę  
z ło ży li u k ło n  g łę b o k i. N io są c y  zaś  c h o rą g ie w  ze z n a k ie m  
sw ej z iem i, s t a n ą ł  po  p ra w e j r ę c e  m ło d e g o  k ró la , d z ie w c z y n k i 
zaś  z d iu g ie j  s t ro n y  o fia ro w a ły  m u  w y ro b y  sw ej p ra c y . W ię c  
p ię k n ie  s z y te  rę c z n ik i, a  ta k ż e  su szo n e  ow oce w m is te rn ie  
w y ra b ia n y c h  k o sz y k a c h , k tó r e  K a z ik  o d b ie r a ł  i s k ła d a ł  n a  
p rz y g o to w a n y m  k u  te m u  s to le .

T a k  p rz e c ią g a ły  w sz y s tk ie  z iem ie , p o w ie w a ją c  ró żn o - 
b a rw n e m i c h o rą g w ia m i z w y szy tem i g o d ły . A  w ięc z ie m ia  
p o z n a ń sk a , z o r łe m  b ia ły m  w cze rw o n y m  p o lu , je n o  bez k o rony , 
bo k o ro n ę  n o s i ła  ty lk o  z ie m ia  k ra k o w sk a , a  z ie m ia  w ie lu ń s k a , 
g o d ło : b a ra n e k  b ia ły  n a  s r e b rn e m  p o lu , z c z e rw o n ą  ch o rą g ie w ­
k ą , z iem ia  k a l i s k a  z g ło w ą  t u r a  w k o ro n ie  n a  szach o w n icy  
i w ie le  in n y c h , k tó r e  p rz e s u w a ły  się , p o w ie w a ją c  ja s lc ra w em i 
b a rw y . D o  k a ż d e g o  z k ła n ia ją c y c h  Z y g m u n t  się u śm ie ­
c h n ą ł i c h o c ia ż  ze w szy s tk iem i b y łb y  się  r a d  z a p o z n a ć  i po  
sw o jem u  za b a w ić , m u s ia ł  je d n a k  o d p o w ia d a ć  w e d łu g  w sze l­
k ie j e ty k ie ty ,  k tó r e j  o c h m is trz  go w y u czy ł i w y k o n a n ia  p il­
n o w ał.

K ie d y  je d n a k  n a d c ią g n ę ły  d z iec i z z iem i z a k ro c z y m ­
sk ie j i J ę d r u ś  t r z y m a ją c y  c h o rą g ie w  z g o d łe m  o r ł a  z ło te g o , 
co n a  se rc u  m ia ł Z  w y ry te , s k ło n ił  s ię  i c h c ia ł  s t a n ą ć  n a  sw o- 
je m  m ie js c u , Z y g m u n t  zaw o ła ł:

—  A  czem u ś do  m n ie  d o ty c h c z a s  n ie  p rz y sz e d ł?
O c h m is trz  z razu  s z e p n ą ł  m u  coś n a  u c h o , a  m ło d y

k ró l w y p o w ie d z ia ł znów  sw oje:
—• W d z ię c z n y , b a rd z o  w d z ięczn y  w am  je s te m .
W te m  n a d c ią g n ą ł  k o ro w ó d  d z ie w c z ą t i J a d w is ia  w raz  

z A n u s ią  sk ło n iw szy  s ię  w e d łu g  w y u czo n eg o  re g u la m in u , p o ­
d a ły  m u  p ię k n ie  w yszy ty  c z a p ra k . P ró c z  te g o  p o d a ły  i p u ­
d e łk o  o z d o b io n e  ro b io n e m i k w ia ta m i, a  n a p e łn io n e  p ie r n ic z ­
k a m i, k tó r e  m u  ta k  w z a k ro c z y m sk im  z a m k u  sm a k o w a ły . 
Z y g m u n t  b ez  c e re m o n ii s ię g n ą ł r ę k ą  do  p u d e łk a ,  i c h ru p ią c  
p ie rn ic z e k , z a w o ła ł:

—  A c h , j a k  to  d o b rz e , że śc ie  p rz y n io s ły  p ie rn ic z k i , bo 
ta m te  s in io ra  z ja d ła !  A  w ła ś n ie  je s te m  g ło d n y .

I  w z ią ł  d ru g i p ie rn ic z e k , lecz  z a ra z e m  p rz y trz y m a ł 
A n u s ię ,  d o d a ł:

—  S ią d ź  tu t : i j ,  s ią d ź c ie  ob iedw ie!
D z ie w c z y n k i n ie  w ie d z ia ły  co czy n ić , u czo n o  je ,  ż eb y  

s ta n ę ły  n a  w sk a z a n e m  m ie js c u , co zaw sze  p o d c z a s  p ró b  czy­
n iły , te r a z  k ró le w ic z  p rz y t r z y m a ł  j e  i k a z a ł  s ia d a ć  p rz y  sob ie . 
W y b a w ił  j e  z k ło p o tu  o c h m is trz , k tó r y  s z e p n ą ł  coś n a  u ch o  
z n u d z o n e m u  z b y t d łu g ie m  s ie d z e n ie m  k ró lo w i, a  ty m c z a se m
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K azik  i przyboczni dwaj dworzanie odebrali przyniesione 
przez dziewczynki dary.

—  Ach, dobrze, dobrze! — zaw ołał Zygm unt, i po­
chwyciwszy A nusię i Jadw isię  za ręce, wybiegł z niemi na 
środek kom naty.

W  tej chwili także zabrzm iała  muzyka trzykrotną, fan ­
fa rą  na  znak, że korowód skończony. Powoli dźwięki prze­
chodziły w jak ieś skoczne odgłosy, lecz, wśród gw aru jak i się 
wszczął na  środku kom naty, n ik t wysiłków owej kapeli nie 
słuchał, ani też naw et zrozumieć ich nie mógł.

(<1. c. n.)

POLOWANIE NA WĘŻE.

Pew ien podróżny, zwiedzając A frykę północną, m iał 
sposobność wzięcia udziału  w polowaniu na węże jadow ite. 
Polowanie to  jed n ak  nie m iało wcale na  celu tęp ien ia  tych 
niebezpiecznych płazów, jakby się każdem u z nas zdawało. 
B ynajm niej. K abylom  miejscowym chodzi przeciwnie o u ję ­
cie pewnej ilości wężów, k tó re  później osw ajają i uczą rozm ai­
tych sztuk. Ludność bowiem miejscowa bywa nader ciekawą 
tego rodzaju  przedstaw ień i chętnie przygląda się, ja k  owe 
straszue  stw orzenia z dokładnością wykonywają rozm aite 
ruchy n a  rozkaz poskrom iciela.

O bjaśnić m usimy w tem  miejscu, że przedstaw ienia te  
nie są ta k  bardzo niebezpieczne, gdyż pogrom cy wyrywają 
poprzednio wężowi dwa wielkie zęby, w których mieści się 
jad . W ąż więc może ugryść boleśnie, ale nie śm iertelnie. 
T rzeba  tylko operacyę wyrywania pow tarzać od czasu do 
czasu, gdyż zęby te  od rasta ją .

A  teraz  posłuchajm y opow iadania podróżnego.
Polow anie odbywa się w nocy, wśród gór, gdzie k ry ją  

się węże. T rzydziestu  K abylów bra ło  w niem udział. Z a ­
nim  zaczęli obławę, modlili się po swojemu, gestykulując. 
W ódz rozdzielił myśliwych na dwie partye.

W  pierwszym  rzędzie idą  dwójkami właściwi łowcy. 
W  każdej dwójce jeden  człowiek m a kije w obu rękach, d ru ­
gi zaś niesie w praw ej ręce pochodnię, lewą obwija s tarann ie  
fałdam i burnusa.

W  drugim  rzędzie kroczą pomocnicy obładowani skó- 
rzanem i worami, w które  zbierać będą zdobycz.

Sześciu m uzykantów z fletam i i bębnam i zamyka 
pochód.

Zaledw ie ruszyliśm y ścieżką w iodącą na szczyt góry, 
gdy muzykanci zaczęli grać bardzo hałaśliw ie, lecz niem iło­
siernie fałszywie. W net też i łowcy pochodniam i zaczęli 
oświetlać zarośla i kijam i je  p rze trząsać .

Od czasu do czasu ostry świst przeryw ał fałszywe g ra ­
nie; to wąż wyskakiwał z krzaków. D reszcz mnie przecho­
dził mimowoli, ale myśliwy z pochodnią ścigał spłoszonego 
węża, który rozdrażniony, rzucał się na wyciągniętą rękę,

obw iniętą w burnus. Z ęby więzły w fałdach  grubej w eł­
nianej m ateryi, a  drugi łowiec u derzał kijem po głowie gada.

To uderzenie obezwładniało węża, którego straszne 
zęby, po odpowiedniem szarpnięciu, pozostaw ały w burnusie. 
Zdobycz kładziono w tedy do skórzanego worka.

W kró tce  po rozpoczęciu polowania, p rzy łączyła  się do 
orszaku osobliwa postać. B yła to s ta ra  kobieta, od stóp do 
głów okry ta  b łęk itnym  szalem, za n ią  szedł mały chłopak, 
niosąc w ręku  skrzynkę. K ob ie ta  m iała brwi krzaczaste, 
m ałe, czarne i św idrujące oczy. Spiczasty nos pochylał 
się ku równie spiczastej brodzie, słowem istna  czarownica 
z b a jk i !

K obie ta  w milczeniu szła za nami.
P o  kilku godzinach myśliwi zakończyli polowanie, b a r ­

dzo pomyślne, jak  mówili. W tedy kobieta podeszła do wo­
dza, znać ją  m usiał, bo kiw nął je j głową na  przyw itanie, po­
czem kazał pozbierać z burnusów  zahaczone o nie zęby.

Dowiedziałem  się od towarzyszy, źe nieznajom a sku­
puje zęby jadow itych wężów, ponieważ zajm uje się czaram i, 
a  owe zęby m ają  posiadać różne lecznicze i tajem nicze w ła­
sności.

Myśliwi niechętnie patrzy li na  czarowuicę, bali się z łe ­
go uroku, jak i, ich zdaniem , rzucić mogła.

.Nagle usłyszeliśm y krzyk. J a k iś  wąż niespodzianie 
w ypełznął z krzaków  i ukąsił w rękę jednego z myśliwych. 
Towarzysze natychm iast pospieszyli z pom ocą. Dwóch na  
zm ianę wysysało ranę, inni zbierali zioło, k tóre  ugnietli 
i przyłożyli do rany. U kąszony A ra b  z całym  spokojem 
poddaw ał się leczeniu. W iedział źe je s t skuteczne.

Czarownica tym czasem  odeszła, a  za nią posypały się 
ciche przekleństw a. Może to  ona, je j zły urok wywołał 
z krzaków  węża i kazał mu ukąsić jednego z myśliwych, 
szeptali pod nosem.

—  A  te raz  w drogę! —  zaw ołał wódz i ca ła  grom ada 
ruszyła w stronę wioski, zam ieszkałej głównie przez ta k  zw a­
nych czarodziejów, którzy  um ieją nietylko oswajać węże, 
lecz uczą je  różnych sztuk.

W ęże są bardzo czułe na  muzykę, lecz tylko łagodną, 
tańczą przy dźwiękach fletów, w ykręcając na  wszystkie s tro ­
ny g iętk ie swe ciało; na  rozkaz czarodzieja otaczają go p ier­
ścieniem w pasie lub naokoło szyi, lub wreszcie u k ład a ją  mu 
się na głowie w kształc ie  tu rb an u , na k tórym  wydłużona 
wężowa głowa tworzy rodzaj ruchliwej kity.

P rz e d s ta w ie n ia  z w ę ż a m i ś c ią g a ją  lic z n y c h  w idzów , k tó ­
rzy  ży w ią  w ie lk ą  cze ść  d la  p o g ro m có w , p o lo w a n ia  zaś  n a  
w ęże  u ła tw i ły  u c z o n y m  z o o lo g o m  e u ro p e js k im  p o z n a n ie  
i z b a d a n ie  w ie lu  n ie b e z p ie c z n y c h  g a tu n k ó w  ty c h  p łazó w .

W  In d y a c h ,  p rz y  u jś c ia c h  rz e k i G a n g e s u , po łów  w ęży 
o d b y w a  s ię  w  in n y  sp o só b , a  m a  n a  c e lu  z a o p a try w a n ie  me- 
D ażery j i m u zeó w  e u ro p e js k ic h . K a  w ie lk ic h  p rz e s trz e n ia c h  
z a p a la ją  In d u s i  t r a w y , a  w y s tra s z o n e  p ła z y , u c ie k a ją c  p rz e d  
o g n iem , w p a d a ją  w z a s ta w io n e  s iec i. N a s tę p n ie  p rz y w ią z u ­
j ą  w ęże  do  g ru b y c h  k ijów  b a m b u so w y c h , lu b  te ż  z a m y k a ją  
do  s k rz y ń  i o d s y ła ją  do  E u ro p y .
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WIECZORY RODZINNE

W I L K  I  Z O E A W .

( B a j k a ).

W y g ło d n ia ły  w ilk  u ra c z y ł się p ie c z e n ią  zn a lez io n ą  
n a  drodze; b y ła  to  re sz tk a  w ołu , k tó ry m  ju ż  się raczy li 
je g o  w sp ó łb rac ia . J e d z ą c  posp ieszn ie , p o łk n ą ł p rzez n ie ­
u w ag ę  kość, k tó ra  s ta n ę ła  m u  w  g a rd le  i d ław ić  zaczęła .

P rz e ra ż o n y  sp o jrza ł do ko ła , czy  m u  k to  n ie  p o sp ie ­
szy  n a  ra tu n e k , a le  zw ie rzę ta , k tó re  p rzech o d z iły  ta m tę d y  
u c ie k a ły  od n ieg o  z p rz e s tra c h e m  i n ieb y ło  n ik o g o  n a  p u ­
s ty m  g o śc iń cu . T y lk o  n a  łące  w  o d da li p rz e c h a d z a ł się 
m ło d y  żóraw , e le g a n t w  c y lin d rz e  n a  g ło w ie  i ła d n e j fu­
la ro w e j k ra w a tc e  n a  szyi.

—  P a n ie  żó raw iu , zaw o ła ł w ilk  o c h ry p ły m  g ło sem , 
m asz  dziób ta k  d łu g i, że z ła tw o śc ią  s ięg n iesz  m i do g łęb i 
g a rd ła , p o ra tu j k u m ie  w yd o b ąd ź  kość, co ta m  uw ięzła .

Ż ó raw  n ie  ba ł się wólka, w ied ząc  że te n  dop iero  co 
u k o ń c z y ł ob iad , p o sp ieszy ł w ięc  i w sadziw szy  b a rd zo  z rę ­
czn ie  dziób w  g a rd ło  d rap ieżn ik a , u w o ln ił go  od d ław ią- 
•cej kości. N ie  p a m ię ta ł w szakże , że za  d o b ry  u c z y n e k

n ie  n a le ż y  szu k ać  z a p ła ty , bo w te d y  tra c i się  c a łą  z a s łu g ę . 
C zem  p ręd ze j w ięc  u m aczaw szy  dziób  w  p o d ró ż n y m  k a ła ­
m arzu , k tó ry  zn a laz ł n a  łą c e  w raz  ze z w itk ie m  p a p ie ru , 
zg u b io n y  p rzez  u czo n eg o  p rz y ro d n ik a  sp isu ją c e g o  sw e 
p o d ró żn e  sp o strzeżen ia , n a p isa ł r a c h u n e k  za  d o k o n a n ą  
szczęśliw ie  o p e ra c y ę  i p rz e d s ta w ił go  w ilkow i.

A le  w ilk  n ie  n a le ż y  do s tw o rzeń  w d z ięczn y ch , w ięc  
o b ru sz y ł się ty lk o  g ro ź n ie  i w y rzek ł:

—  C iesz się, że g d y  m ia łe m  g ło w ę  tw o ją  w  m o je j 
paszczy  n ie  o d g ry z łem  je j  —  i po szed ł d a le j.

Z a w sty d z o n y  żóraw , pozostaw szy  sam , p o czą ł ro z­
m y ślać , że w ilk  okaza ł się w p raw d z ie  s z k a ra d n y m  n ie ­
w d zięczn ik iem , lecz  i on  sam  g o d z ien  b y ł rów n ież  n a g a ­
n y , ż ą d a ją c  z a p ła ty  za to , co w  n a g łe j p o trz e b ie  p o w in ie n  
b y ł u c z y n ić  b liźn em u  z d o b reg o  se rc a .

D od atek  do Ń-ru 17 — 1898  r.
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Sam  o chał alska.

J a  —  to wszystko rob ię  ładnie!
Um iem  lekeye doskonale;
Grdy coś zagrać mi wypadnie 
O m yłki nie zrobię wcale.

I  na  kanw ie już  haftu ję ,
P iszę  ładnie, równo, gładko!
J a  wszystko łatw o pojm uję 
D la  mnie nic nie jest zagadką.

I  w zabawie jestem  zręczna,
Ż e mi trudno  k to  dorówna!
B o j a  jestem  ta k a  wdzięczna 
T ak a  zdolna, m iła, mówna...

—  Cicho, cicho! — przerw ie m am a, 
O tóż w tem  nieszczęście całe 
Ż e  się cenisz zawsze sam a,
Sam a głosisz swą pochwałę.

K to  się chwali, je s t  nieznośny,
Pychą niszczy swe zalety,
W iesz, d la  czego dzwon je s t  głośny? 
P u s ty  wewnątrz jest niestety.

L u d w ik a  Życica.

SKARB ANTOSIA.
A n to ś  by ł w łaśc ic ie lem  sk a rb u : is to tn e g o  sk a rb u , 

k tó ry  p rz y n o s ił m u  w ięcej p o c ie c h y  i rad o śc i, n iż  n ie je ­
d n e m u  b ogaczow i m iliony .

A n to ś  b y ł w ięc b o g a tsz y  od n ie je d n e g o  z b o g aczy  — 
a  czy  n a  w ła śc ic ie la  sk a rb u  n ie  w y g lą d a  ? S p o d en k i 
m a  w  k ra tk ę , ze s ta re j, m a tc z y n e j sp ó d n icy , w  n ic h  dw ie 
k ie szen ie , w  k tó re  m oże ręce  z a k ła d a ć  n ie  go rze j, ja k  p an  
o rg a n is ta  —  n o g i m a  bose, a le  to  n ic  je g o  p a ń s tw u  nie 
u b liża , bo n a  g ło w ie  m a  za to  ż o łn ie rsk ą  czapkę! P ra w d z i­
w ą  ż o łn ie rsk ą  czap k ę , k tó rą  ta tu lo  z m ia s ta  p rzy n ieś li, 
k ie d y  p rzed  t rz e m a  la ty  z w o jsk a  w rócili! In n e  ch ło p ak i 
o k ru tn ie  te j  c zap k i zazd ro śc ili A n tk o w i; duży  S zy m ek  
ch c ia ł m u  j ą  raz  n a w e t śc ią g n ą ć  z g ło w y  i śm ig n ąć  z n ią  
w po le , a le  A n to ś, choć  m ały , d rw ić  ze sieb ie  n ie  da; ta k  
z ręczn ie  p o d s ta w ił m u  n o g ę , że te n  u p a d ł j a k  d łu g i, 
a w szy scy  c h ło p cy  A n tk a  „ g e n e ra łe m ” o k rz y k n ę li, za 
to , że  ta k i  sp raw ny!

A le  te n  sk a rb  A n to s ia , to  n a w e t je szcze  n ie  czap k a  
żo łn ie rsk a ! p o s łu c h a jc ie  ty lk o  ja k  to  z te m  było . W  lip ­
co w e p rz e d p o łu d n ie  s ta ł sob ie  raz  A n to ś  pod p ło tem  i d u ­
m a ł o sw o jem  g e n e ra ls tw ie  i o S zy m k u , że n ie  ta k i  on 
m o c n y  j a k  się w idzi, ty lk o  trz e b a  z n im  u m ie ć  p o czynać ... 
i o te m  j a k  s ło n eczk o  ła d n ie  p rzy św ieca , i j a k  to  z m em  
w esoło . Ż eb y  ty lk o  m a tu ś  ry c h ło  z po la  w rócili, u w arzy ć  
co n a  w iecze rzę , bo n a  p o łu d n ie  m ia ł A n to ś  ty lk o  k ilk a  
z im n y c h  k a rto fli z w czo ra jszeg o  je szcze  g o to w an ia , 
to  cz łow iek , cho c iaż  w  czapce  ż o łn ie rsk ie j, siłę  m oże s t r a ­
cić  j a k  sob ie  dob rze  n ie  podje! J u ś c i  m a tu ś  raz  n a  dzień

ty lk o  g o tu ją , bo to  p rz e d n ó w e k , a le  że b y  ta k  g o to w ali 
d w a  razy , to b y  lep ie j było ...

T e  g łę b o k ie  ro z m y ś la n ia  p rz e rw a ł tu rk o t  ja d ą c e j 
b ry c z k i i ja k iś  w eso ły  g łos, k tó ry  w o ła ł z ta m te j s tro n y  
k o ło w ro tu , z a m y k a ją ce g o  d ro g ę  do wsi:

— H e j, ty  ta m , g en e ra le !  a  obróć-no  k o ło w ró t, ż e ­
b y śm y  p rze jech a li!

A n to ś  u s łu żn ie  poskoczy ł, o tw o rzy ł k o ło w ró t, a  w i­
d ząc  b ry czk ę  p e łn ą  s tu d e n c k ic h  m u n d u rk ó w , ro ześm ia ł się  
do n ic h  w eso ło  i zap y ta ł:

— A  ja k  p an icze  o d razu  o d g ad li, że  j a  g e n e ra ł?
— H o, ho! dosyć  p rzec ie  p o p a trz e ć  na  ciebie! — z a ­

w o ła ł je d e n .
— M oże je sz c z e  i fe ld m a rsz a łk iem  k ie d y  będziesz  — 

d o d a ł d ru g i, a  trz e c i w y d o b y ł sak iew k ę  i g rz e c z n ie  k ła ­
n ia ją c e m u  się A ntosiow i, w rzu c ił d z ie s ią ta k a  w ż o łn ie rsk ą  
czap k ę , m ów iąc:

— M asz tu  n a  o b w arzan k a , g e n e ra le !  a n ie  zapom nij
0 nas, j a k  k ie d y ś  b ęd z iem y  p ro s ty m i żo łn ierzam i!

Ś m ie ją c  się, m łodz ież  p o je c h a ła  d a le j, a A n to ś  s ta ł 
o szo łom iony  sw ojem  szczęściem . D z ie s ią tak  i to  n o w iu tk i, 
św iecący  pod  s ło ń ce , ja k  srebro ! T y le  p ie n ię d z y  A n te k  
j a k  ż y je  n ie  m ia ł d la  siebie! T oż to  c a ły  k ra m  zak u p ić  
m o ż n a  n a  ja rm a rk u , k tó ry  za d w ie  n ie d z ie le  w y p a d a ł 
w są s ied n iem  m iasteczk u . A n te k  w obec sw eg o  b o g a c tw a  
zap o m n ia ł o g łodzie  i o k a rto flach  i o g e n e ra ls tw ie  — 
u s ia d ł sobie  n a  p rzy zb ie , n ad  row em , i zaczął rozliczać, co 
to  on za te g o  d z ie s ią ta k a  d o stan ie : W ię c  p rzed ew szy st-  
k iem  kozik , ta k i ś liczn y  n o ży k  sk ła d a n y , op raw n y  w d rz e ­
wo czerw ono  m a lo w an e , bo i cóż to  za ch ło p iec  bez kozi­
ka? A ni to  k i jk a  z a s tru g a ć , an i sob ie  z w ie rz b y  w y c iąć  
łig aw k ę , a  A n te k  d o tąd  p rzec ie  sw ego  n ie  m iał, ty lk o  w i­
d z ia ł ja k  in n i c h ło p c y  m iew ali... a le  te ra z  ju ż  b ęd z ie  in a ­
czej! P o te m ... m o żeb y  i o b w a rz a n k a  kup ić ... D obrze  te n  
p an icz  m ów ił co da ł d z iesią tak a ! O b w a rz a n ek  sm aczn y , 
z ło c is ty  z a p a c h n ia ł te ra z  A n tosio w i, j a k b y  go do u s t p o d ­
nosił. T a k  z p ew n o śc ią  k u p i o b w arzan ek ... d la  sieb ie  i d la  
m atu li! bo m a tu ś  ta k ż e  z ja d ła b y  go ze sm ak iem ! A  za 
re sz tę , to  ju ż  A n to ś  kup i sob ie  o b razek  św ięco n y  i ry s ik  
do tab liczk i, co się to  o n ieg o  p a n  n a u c z y c ie l ju ż  od ty ­
g o d n ia  w  szko le  g n iew a , że A n to ś  l i te r  n ie  p isze , a j a k  
m a  p isać , k ie d y  m a tu la  g ro sza  n a  ry sik  n ie  d adzą , bo n a  
sól n ie  m ają! T ak! k u p i sobie  n a w e t dw a ry s ik i, bo je d e n  
ła tw o się z łam ie , a  za  re sz tę , to  ju ż  ty lk o  ta k ie g o  z g lin y  
k o g u tk a  do gw izd an ia ... c h y b a b y  je sz c z e  bu ty!...

W y ra c h o w a w szy  sob ie  ta k  w szy stk o , co za sw ego  
d z ie s ią ta k a  m ieć  m oże, A n to ś  czu ł się  ta k  szczęśliw y , ta k  
b o g a ty , ja k b y  d o p raw d y  ju ż  by ł p o s iad aczem  ty c h  w sz y ­
s tk ic h  u p ra g n io n y c h  rzeczy!

Z e rw a ł się zaraz  i p o b ie g ł do ch łopców  p a są c y c h  g ę ­
si i c ie lę ta  n a  b łoniu , a b y  im  o sw o jem  szczęściu  opow ie­
dzieć. D uży  S zy m ek  b y ł tu ta j  tak że  i p rz y s łu c h u ją c  się c ie ­
k a w ie  opow ieści, ja k  to  p an icze  je c h a li ,  j a k  to  je d e n  z n ic h  
zaw ołał: „H e j, ty  ta m  g e n e ra le !  w reszcie  ja k ic h  A n to ś ró ­
żności n a  ja rm a rk u  n ak u p i, sp o g ląd a ł w ciąż n a  b ły szczący  
d z ie s ią tak  w d łon i A n to s ia . T e n  za u w a ż y ł te  spo jrzen ia
1 ch cąc  p o d rażn ić  p o k o n a n e g o  p rzec iw n ik a , zaw ołał:

— A  m o żeb y ś sobie  w zią ł dz iesią taczk a? ... N o S zy ­
m ek , naści! sp róbu j! d am  ci, w eź go  ty lk o ! —  to  m ów iąc



A n te k  ju ż  się ze rw a ł i u fn y  w zw in n o ść  n ó g  sw oich , śm ie ­
ją c  się zaczą ł u c iek ać .

(d. n.)

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI
BAJKA CZARODZIEJSKA

-pzz>ez> ŚlfPci c la w a  S-uTiinę.

(Dalszy ciąg)

—  D zięk u ję , d z ięk u ję  — zaw o ła ła  k ró lo w a  i m ia ła  
p ó b ied z  do n ich , k ie d y  sp o s trz e g ła  H a lin k ę , k tó ra  s ta ła  
c iąg le  za p a trz o n a  i z a s łu c h a n a .

— K to  je s t  ta  d zew czy n k a?  —  sp y ta ła .
— N ie w iem y, kró low o, — od p o w ied z ia ła  je d n a  

z w ięk szy ch  poz io m ek  — b y ła  o n a  ju ż  tu ta j  w czo ra j, 
p rz y b ie g ła  za  s a re n k ą  i razem  p ra w ie  z n ią  odeszła.

L e śn a  k ró lo w a  zw róc iła  się do H a lin k i:
—  K to  je s te ś  dz iew eczko  i czego  sobie życzysz?
—  J a  — o d p a rła  H a lin k a  —  zb ie ra ła m  w czoraj p o ­

z iom ki i za  s a re n k ą  p rzy sz łam  tu ta j;  w id z ia łam  m n ó stw o  
poziom ek , a le  ic h  n ie  rw a łam , bo m ój d zb an  b y ł p e łe n , 
D ziś t rz e b a  m i b y ło  poziom ek , w ięc  p rzy sz łam . A le  n a ­
g le  poziom ki za c z ę ły  tań czy ć , p a n i p rz y je c h a ła  n a  s a re n ­
ce  i ju ż  n ic  n ie  w iem  co się d z ie je .

—  J e s te m  k ró lo w ą  P o z io m ek  i P a p ro c i. O w sc h o ­
dzie i zach o d zie  s ło ń ca  p rz e je ż d ża m  tę d y  n a  sa re n c e , 
a  m o je  p o d d a n e  w ita ją  m n ie  zw y k le  ta ń c a m i i śp iew em , 
je ż e li  p o trz e b a  ci poziom ek , to  n ie  m o g łaś  lep ie j tra fić . 
D aj tw ój dzban , w n e t b ęd z ie  n a p e łn io n y .

H a lin k a  p o d a ła  d zb an , w szy stk ie  m a le ń k ie  is to tk i 
z a trz e p o ta ły  się, ro zb ieg ły  i z p o m ięd zy  k rzew ó w  p ap ro c i 
tw o rz ą c y c h  n a m io ty , ta k ie  m n ó stw o  p rz y n io s ły  ś lic zn y ch  
ja g ó d e k , że d zb an  n a p e łn ił się znow u  po b rzeg i.

—  C zy to  ju ż  dosyć? — z a p y ta ła  k ró lo w a  z u śm ie ­
ch em .

— O dosyć! — w y k rz y k n ę ła  u ra d o w a n a  H a lin k a  —  
w ięce j b y m  n a w e t u n ie ść  n ie  m o g ła , bo  d zb a n  b ard zo  
ciężki.

— D a le k o  s tą d  m ieszkasz?
— W  ch ac ie  le śn ik a  J a n a .
—  W  tę  s tro n ę  id ą  dw ie  d z iew czy n k i z d w o jaczka- 

m i p e łn e m i poziom ek .
— A  to p ew n ie  E lż b ie tk a  i J a g u s ia  z m o jem i p o ­

z iom kam i.
—  J a k to  tw o jem i?
H a lin k a  o p o w ied z ia ła  o sw ojej p rzy g o d z ie , a k ró lo ­

w a  rzek ła :
—  P o s tę p e k  ic h  rzeczyw iście  b ard zo  je s t  b rz y d k i i za ­

s łu g u je  n a  k a rę . W e ź ż e  tw ój d zb an  i s iada j n a  m o ją  s a ­
re n k ę , d o p row adzi c ię  o n a  do sp ró c h n ia łe g o  d ęb u , za  
k tó re m  sp o tk asz  się z n iem i. T rz y m a j w  rę k u  te  o to  
c z te ry  poziom ki i n ie z n a c zn ie  rzu ć  po je d n e j  k ażd e j w  ic h  
dzb an u szk i. A  je ś l i  ci b ęd z ie  k ie d y  p o trz e b a  p oz iom ek , to  
p rzy ch o d ź  p rosto  do n as , d o s ta rc z y m y  ci ich , w ie le  ze ­
chcesz . D o w id zen ia  dziew eczko!

H a lin k a  u s iad ła  n a  s a re n c e , k tó ra  p o m k n ę ła  szy b k o  
n ap rzó d . D o jech aw szy  do sp ró c h n ia łe g o  d ęb u , dźiew -

cz y n k a  zesk o czy ła , p o ż e g n a ła  j ą  i zaraz p rz y  p ie rw sz y c h  
za ro ś lach  sp o tk a ła  ob ie  s io s try , k tó re  n a  je j  w id o k  z m ie ­
sza ły  się b ard zo  w idoczn ie .

— S k ąd żeś się tu ta j w zięła , H a lin k o ?  —  sp y ta ła  
zd z iw io n a  J a g u s ia , a le  E lż b ie tk a  o d p o w ied z ia ła  za  n ią:

— N ic d z iw nego , że ju ż  n ad esz ła ; n ie  b u d z iły śm y  
cię, H a lin k o , bo c h c ia ły śm y  w olno  id ąc , z b ie ra ć  p o z io m k i 
po d ro d ze . D ługo  szu k am y , a le  ty m  razem  pow iod ło  n am  
się, m am y  p e łn e  d w o jaczk i.

K łam stw o  to  o b u rzy ło  H a lin k ę , w ięc  n ib y  p rz y g lą ­
d a ją c  się dw o jaczk o m , w rzuciła  n ie z n a c zn ie  w  k a ż d y  po 
je d n e j  poziom ce, k tó rą  m ia ła  w  rę k u , a  g ło śn o  rzek ła :

—  W in szu ję  w am , a zaw sze to  m iło  p a trzeć  n a  sw o ją  
p racę .

—  A leśm y  się te ż  z m ęczy ły  —  rz e k ła  J a g u s ia  —  aż 
m n ie  p le c y  b o lą  od sc h y la n ia  się.

— I m n ie  ta k ż e  — d o rzu c iła  E lż b ie tk a , m ru g a ją c  n a  
s io strę .

— J a k ie  one  fa łszyw e! — m y ś la ła  ze w s trę te m  H a ­
lin k a .

D o c h a tk i  b y ło  ju ż  n ied a lek o . R odzice i J a n e k  s ie ­
dzie li p rzy  śn iad an iu  i g ło śn y m  w y k rz y k n ik ie m  p rzy w i­
ta li dzieci.

—  G d zieżeśc ie  b y ły ?  — rz e k ła  le śn ic z y n a  — m ó w i­
łam , ż eb y śc ie  w cześn ie  w ra c a ły .

—  B u rz a  n as  za sk o czy ła  w  lesie , c ioc iu  — odpow ie­
d z ia ła  H a lin k a  — sc h ro n iły śm y  się do p a s te rsk ie g o  sza ła ­
su  i tam  p rz e sp a ły śm y  n o c  całą.

— D o m y śla łem  się te g o  — rzek ł leśn ik . — Szop i sza­
łasów  je s t  k ilk a  w  lesie, d la  teg o  n ie  chc ia łem , że b y  J a ­
n e k  w y szed ł w as szu k ać  n a  ta k i czas, z re sz tą  n ie  daleko- 
b y  zaszed ł.

— A  cóż, dużo  m ac ie  poziom ek?
— P e łn e  d zb an k i.
—  P o k ażc ie .
H a lin k a  p ie rw sza  o d b ry ła  sw ój d zb an . N a  w idok  

p rz e ś liczn y ch  ja g ó d e k , lctórem i by ł n a p e łn io n y , J a g u s ia  
w y k rz y k n ę ła  n ieo s tro żn ie :

—  A  sk ąd  ona  m a  te  poziom ki?
A ż je j  E lż b ie tk a  sp ieszn ie  u s ta  zam k n ę ła .
—  D ajc ie  n a m  tro c h ę  po k o sz to w ać  w aszeg o  zb io ru , 

rz e k ł le śn ik .
H a lin k a  u sy p a ła  sporo  n a  m iseczk ę  i p o d a ła  w ujow i.
— W y śm ie n ite , d o sk o n a łe  — m ów ił s ta ry  le śn ik  —  

ja k ie ż  so czy ste  i s łodkie .
E lż b ie tk a  p o d a ła  tro c h ę  poz io m ek  m a tc e , a le  ta  

led w ie  sk o sz tow aw szy , w y k rz y k n ę ła :
—  G dzieżeś ty  z b ie ra ła  te  poziom ki?  g o rzk ie  j a k  

p io łu n , w  u s ta  w ziąć n ie  m ożna!
—  A  J a g u s i  k w a śn e  j a k  o ce t i p le śn ią  t r ą c ą  —  rzek ł 

J a n e k , k tó ry  s ię g n ą ł do d zb an u szk a  m łodszej s io stry .
—  T o n ie  m oże być! — w y k rz y k n ę ły  p rze s tra sz o n e  

d z iew czy n k i— p rzec ież  zb ie ra ły śm y  j e  w lesie  ty m  sam y m  
g d zie  H a lin k a , w ięc  m u szą  b y ć  św ieże  i d o b re .

A le  sp róbow aw szy , sam e  p rzy zn a ły , że ow oc je s t  m e  
do u ży tk u .

—  T o  n ic  n ie  szkodzi — rz e k ła  w reszc ie  E lż b ie tk a —  
n a  pozo r ła d n ie  w y g lą d a ją , a  n ik t  k u p u ją c  n ie  k o sz tu je  
p o z io m ek  z d zb an k a .

(d . c. n .)
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Z A G A D K A .

N ie dopatrzysz  mię okiem , nie ujm iesz mię dłonią, 
N ie poczujesz mnie sm akiem , nie zd radzę  się wonią. 
Jed n ak  jestem  przy  tobie stale, n ieprzerw anie ,
I  ruchem  ciał niebieskich m ierzysz m oje trw an ie . 
K to m nie ceni, z dniem  każdym  nowe skarby  garn ie . 
W  otchłań rzuca  sam złoto, k to  mię trac i m arnie, 
W szystko , co je s t na ziem i moja w ładza kruszy ... 
Jeże li umiesz myśleć, odgadniesz mię w duszy.

ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
przez  A. W.

..................................................  P ierw szy w iersz oraz pierwsze

.......................................  lite ry  złożyć m ają im ię znako-
, . . m itego wodza ateńskiego. 2-gi

................................. w iersz: M iasto w T yrolu . 3) Szczyt
w T atrach . 4 ) K rólestw o pod zw ierzch­

nictwem A ustry i. 5) Dopływ Sekw any.
6) R zeka w Syberyi. 7) D rzewo. 8 ) W ykrzyknik .

9) Spółgłoska.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez Jodełkę.

U łożyć 5 w yrazów, aby lite ry  oznaczone 
liczbam i, u tw orzy ły  nazwę wyBpy na 
m orzu  Śródziem nem . 1) R yba wód s ło d ­
kich. 2 ) Dopływ D unaju . 3) N arzędzie 

5 używ ane w żniw a. 4 ) Im ię żeńskie.
5) P rzy lądek  w półn, Afryce.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N - r u  15.

S za ra d y : P o  — ko —  ra.

Łamigłówki liczbowej:

23 16 8 3
11 25 14 0

6 5 19 20
10 4 9 27

Krzyża magicznego:

W  M 
i a

W i e d e ń  
M a d v y t

e y
ń t

Skrzynka do listów.
Poznajem y ju ż  pismo Aleksandra W. ua kopercie, k tó rą  ro z ­

dzieram y skwapliwie, wiedząc, że lis t ciekawy zaw iera. I  do tąd  
an i ra z u  nie spo tkał nas zawód, d la  tego też  dalszego ciągu opisu

podróży twej po k ra ju  w yglądam y z niecierpliw ością, a dzisiaj d la  
b raku  miejsca odpowiedzi p rzed łużać  nie m ożem y.

Jerzy S. z Bogusław ek m ylnie sądzi, że o nagrodę z kaligrafii 
ubiegać się nie może. R edakcya przecież po o trzym aniu  twego 
listu  przeciw nego jest zdania, tw ierdząc, że stosunkow o do swego 
w ieku, piszesz porządnie i starann ie , radzim y ci też szczerze byś się 
pospieszył i p rzysła ł nam  próbę swego pisma, a  konkurs ro z s trzy ­
gnie czy zasługujesz na nagrodę. P rośbę tw oją chętnie chcieliby­
śmy spełnić.

Do grona stałych korespondentów , każdego z miłych naszych 
czytelników  chętnie zaliczam y i tobie Sokole z przyjem nością odpi­
sywać będziem y, jeśli zechcesz odzyw ać się do nas w przyszłości. 
W ierszyk nie nadaje  się do druku .

N iejasno prosisz nas Koralu morski o wysłanie zaginionego 
dodatku , bo nie wiadomo czy chcesz arkusz 12, k tóry  ci posyłamy? 
W  num erze 12 był ju ż  14 arkusz, J u ra s ia i  A nulki Bardzo je s te ­
śmy i-adzi, że cię ta  powieść tak  zajm uje. Za wysłanie zaginionego 
num eru nie pobieram y osobnej opłaty  od stałych prenum eratorów .

P rośbę Iretlki J. ju ż  spełniliśm y, ale na raz przyszły nie za­
pomnij dołączyć adresu , o k tó ry  zawsze prosim y.

Za życzenia i miły liścik Pilnego czytelnika dziękujem y. 
Osobnej odbitki: Otchłani morskich, oddzielnie z roku zeszłego nie 
mamy, są ty lko  całe roczniki P ism a w opraw ie. P raca  ta  przecież po 
ukończeniu je j w W ieczorach, wyjdzie w książce.

D obre rosw iązauia przysłali: Gwiazdka z Zagórzan, Stasiek 
W. Adolf W., Mieczysław U., Słoń Z Nubii, k tó ry  nadesłał też a ry t-  
m ogryf własnego układu.

Zaspokoiłabym  chętnie tw oją ciekawość Żabko Z nad Rosi, 
gdybym tylko mogła, ale choć jesteś bardzo m łodziu tką, rozum iesz 
przecie, że danego słowa łam ać nie można, W obec redakcyi zobo­
w iązałam  się nie w ydawać mego nazw iska, danego przyrzeczenia 
dotrzym ać muszę. P roszę jednak , chociaż żądaniu  tw em u zadość 
uczynić nie mogę, by odpow iedź odmowna nie zniechęcała cię do 
mnie, ani do korespondencyi ze m ną. Łam igłów kę odesłałam  do 
redakcyi w raz z arytm ografem  Orla czubatego, czy będą p rzy ję te  
do d ru k u , nie wiem, bo sąd o tem  nie do mnie należy.

Z jak im że zajęciem  i z ja k ą  w dzięcznością otrzym ałam  dow ód 
tw ej pam ięci Konwalijko Z nad Kubani w postaci tak  ciekawie n a ­
pisanego listu . A czy ta jąc, żałow ałam , że z innem i koresponden ­
tam i memi nie mogę się podzielić zajm ującem i opisam i, k tórem i 
mnie obdarzyłaś, pom yślałam  sobie, że gdyby redakcya chcia ła  po ­
zw olić... ale sza, pisać jeszcze o tem  nie mogę, bo to ty lko tak a  
moja m yśl p rzelo tna. Z K rakow a do W arszaw y zawsze przez Czę­
stochowę jechać trzeb a . W  Częstochowie najw iększe odpusta  od ­
byw ają się na  Zielone Św iątki, na św ięta M atk i Boskiej w dn iu  15 
sierpn ia  i 8 w rześnia, i w tedy schodzą się tam  najliczniejsze p ie l­
grzym ki z różnych stron  k ra ju , a naw et z zagranicy.

Czarnuszka i Bielasek przysłali dobre rozw iązania łam igłó­
wek. Zgadzam  się chętnie byście na  moje ręce przysy łali szarady  
lub  łam igłów ki własnego uk ładu  i pośredniczyć będę, aby p rzy ję te  
zostały.

D obrze zrobiłaś Stokrotko Z SobolÓwki, że zapragnęłaś zo­
stać m oją koresponden tką , mile pow itałam  twój pierw szy liścik, 
a spodziewam się, że na  następne długo czekać nie każesz. R o z­
w iązanie łam igłówki dobre. Równie przy jem nie  było mi pow itać 
Róże czerwona, obdarzającą  mnie po raz pierw szy tak  starann ie  
pisanym  listem . P rzy k ro  ty lko , że nie mogę zadość uczynić je j 
prośbie i wysłać natychm iast żądany dodatek  d la  b rak u  adresu.

Konopka do konkursu  kaligraficznego należyć może, nie u b ie ­
gając się jed n ak  o nagrodę, bo te  ty lko  do la t 10 przyznaw ane 
będą. Opóźnienie w odbiorze W ieczorów  zależy nie od redakcy i, 
a ty lke od poczty, więc my nic na to  zaradzić  nie m ożem y. Ja k i 
num er „ Ju ra s ia  i A nu lk i” je s t  ci po trzebny? Za pozdrow ienia 
przysłane d la m nie przez Stefcię K. Z R. dziękuję, lecz mam n a ­
dzieję, że w krótce sam a w prost do mnie nap isać zechce.

Jaskółka.
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